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jak przypomina nam 
przykazania Pańskie? „Synu 


mój, nie zapominaj zakonu mego." Przyp. 
Sal. 3,1. Dziesięcioro przykazań Bożych 
znajduje się w II księdze Mojżesza 20,2-17 
oraz w V księdze 5,6-21. Zwykle uczycie 
się przykazań z książek religijnych i to w 
skrótach, a za mało wglądacie w oryginal- 
ny tekst przykazań w Biblji. Nauczmy się 
ich, abyśmy je czynili V Mojż. 5,1 i nie za- 
pominajmy o Zakonie Pańskim. 

— Antosiu, Pelagjo — jak napomina 
nas psalmista do wdzięczności względem 
Pana Boga? 

„Błogosławże, duszo moja, Panu a nie 
zapominaj wszystkich dobrodziejstw jego“ 
Ps. 103,2. 

Pan Bóg ci okazał wielkie dobrodziej- 
tswa, bo dał ci, dziecię, życie, misternie zbu- 
dowane ciało, rodziców, opiekę ich, przyja- 
ciół, zaotoczenie przecudny świat, chwile 
radości i tyle równych dogodności życia, a 
przedewszystkiem zdolności ducha z tylu 
możliwościami wszechstronnego rozwoju, 
najcenniejszy skarb — nieśmiertelną duszę, 
nie zapominajmy więc dziękować Bogu. 

— Qleś, Marja — powiedzą, gdzie jest 
upomnienie, byśmy biednych ludzi nie za- 
pominali. „Dobroczynności i udzielania nie 
zapominajcie." Hebr. 13,16. 

Apostół Paweł pisze, „abyśmy na ubo- 
gich pamiętali“ Gal. 2,10 i dodaje, że pilnie 
przestrzegał tego. Dziś wielka jest ilość 
bezrobotnych wśród fizycznie i umysłowo 
pracującycych. Kraje się serce ojcu, gdy nie 
ma chleba i przyodziewku dla swych ma- 
luczki: h. Nie odganiajmy biednych od drzwi 
naszych. „Błogosławieni miłosierni". Sądny 
dzień Pański wymierzy potępienie niemiło- 
siernym, więc o biednych nie zapominajmy. 

ignaś, Natalja — powiedzą nam z pa- 
mięci, o kim pamiętać mają ludzie dobrej 
dyscypliny. „Pamiętajcie na wodzów wa- 
szych, którzy wam mówili słowo Boże* 
Hebr. 13,7. Kto ma dobrych wychowawców 
niech się za nich modli, ich szanuje i wzo- 
ruich naśladuje. Ap. Paweł często prosi, 
by za niego modlono się. Zbory listy jego 
czytały i śladem wiary jego poszły. Dźwię- 
czy nam też w uszach biblijna nauka: 


„Bądźcie posłuszni wodzom waszym“ Hebr. 
13,17 

To były te płatki niezapominajki, co 
głoszą nakazy pod naszym adresem, a teraz 
złota gwiazda jej, co zachowała trwałość po 


wszystkie czasy, bije z niej 
wiecznej obietnicy Bożej. 

— Aleksander i Janina — znają tą 
gwiazdę obietnicy Bożej w naszej niezapo- 
minajce. „Ja ciebie nie zapomnę” [zaj 49,15. 

Przyjaciel może o tobie zapomnieć, jak 
to Józef w Egipcie doświadczył, syn mo- 
że przeciwku ocju pojść, jak to Dawid bo- 
leśnie doznał, matka może ci pomimo mi- 
łości na zdrowiu i życiu zaszkodzić z nie- 
dopatrzenia, jak to się zdarzylo za króla 
Salomona, brat może brata opuścić — a'e 
Pan Bóg nie zapomni nigdy dziecięcia swego. 

Niechaj wiosna przypomina ci tą nie- 
zapominajkę 


złoty blask 


Bohaterski Eljasz Tesbita. 


Do liczby bohaterskich postaci ludz- 
kości należy bez wątpienia Eljasz Tesbita, 
o którym jeden z wybitnych pisarzy chrze- 
ścijańskich w końcu ubiegłego stulecia na- 
pisał te słowa: „Występuje przed nami w 
osobie Eljasza mąż, jakim rzadko który 
człowiek był, ale mąż, któremu my podobni 
być mamy i któremu możemy stać się 
podobni.“ 


Weźcie, dzieci, waszą biblję raz do 
ręki i przeszukajcie w niej wszystko, co 
jest powiedziane o życiu tego biblijnego bo- 
hatera. W pierwszej i drugiej księdze Kró- 
lewskiej,j w Fwangeljach i u św. Jakóba 
znajdziecie napisane o nim. 


Uderzyć was musi, że nie wiemy nic oje- 
go przdokach. Zaledwie się dowiadujemy, 
że Tysba w galaadskiej dzielnicy Palestyny 
jest jego rodzinnem miejscem. Z lesistych 
wyżyn Galaadu nagle zstępuje w dolinę je- 
zreelską kosmaty mąż z pasem skórzanym 
na biodrach, z wypisanym stygmatem wiecz- 
ności na czole swym, z błyskawicą piorunu 
Jehowy w mocarnej dłoni swej, by swym 
spogańszczonym współziomkom bez ogródek 
zwiastować złą i dobrą wieść z ust Wszech- 
mocnego. Rabini mówili, że anioł Jehowy 
karmił Eljasza — niemowlę płomieniem, 
a owijał go w ogniste pieluszki. To była 
taka tytaniczna postać swej epoki, że gdy 
900 lat później zjawił się Chrystus, lud 
wołał: „To jest Eljasz,“ bo każdy odczu- 
wał, że chociaż niema go, dotąd żyje. 


Jak oryginalnem było jego zjawienie 
się, tak nadprzyrodzonym był jego koniec, 
bo w żywem ciele w płomiennym powozie 
wzięty jest do nieba, stąd jako mąż Opatrz- 
ności zesłany wypełnił na ziemi swe po- 
słannictwo. Jeszcze dziś po blisko 3000 lat 
powstał ślad stóp jego w tym tak zmien- 
nym świecie a postać jego z krainy poza- 
grobowej pozdrawia nas na wysokiej górze 
Tabor w blasku złocistych promieni prze- 
mienienia Pańskiego. 

Tabor, wznoszący się 2000 stóp ponad 
poziom jeziora Genezaret, w płaszczu wiecz- 
nie zielonego lasu, na wschodzie i połud- 
niu w otoczeniu miast i miasteczek pięknej 
Galilei, przypominającej duszy uśmiechają- 
cy się ogród Boży, ten Tabor, stwarzający 
daleki widnokrąg aż po wiecznie śnieżne 
alpy Libanonu na północy, pod Karmel 
pyszny na zachodzie i srebrzyste fale oce- 
anu, ten Tabor wspaniale nadaje się na to, 
by pozostawić w pamięci naszej niezatarty 
ślad po bohaterskim Eljaszu Tesbicie. 

Kto z czytelników umiejętnie opisze 
najważniejsze wypadki z życia tego boha- 
tera otrzyma większą nagrodę w postaci 
cennej treścią swą książki polskiej. 


(harles G. Finney na rozdrożu. 


Widzieliście skrzyżowania dróg, gdzie 
niedoświadczony nie wie, w którą stronę 
ma iść. Wtedy powiadamy, że jesteśmy na 
rozdrożu. Gdy Finney miał 29 lat, znalazł 
się on nagle na rozdrożu życia. Chciał 
on uregulować swój stosunek do Boga, aże- 
by głos sumienia nie budził w nim stałego 
niepokoju, a nie wiedział, która droga do 
tego celu prowadzi, czy droga własnego u- 
czynku, utorowana cegiełkami świętych po- 
stanowień i dobrej woli, albo droga przy- 
padkowości, że serce samo się zmieni w 
człowieku zupełnie przypadkowo lub przez 
stopniowe wychowawcze samopolepszenie, 
aż tu uj zał on przed sobą trzecią ścieżkę 
— drogę zguby w razie nagłej śmierci. 
Strach ogarnął go tak wielki, że przestał 
się modlić głośno, ażeby go nie podsłuchi- 
wano. Wyszedł on wtedy za miasto i skrył 
się w zaroślach i tu się tak długo modlił, 
aż strach przed ludźmi go opuścił. „Jak 
to! taki nędzny grzesznik jak ja, niegodny 
wznieść oczy ku świętemu Bogu, miałby się 


wstydzieć przed innym grzesznikiem przy 
modlitwie klęczeć na kolanach? Nie, a 
chociażby mnie mieli otoczyć wszyscy ludzie 
na ziemi i wszyscy djabli z piekła, nie 
odejdę stąd, tu chcę Bogu oddać się albo 
nigdy stąd nie wracać.“ Pycha serca była 
złamaną a umysł został opanowany obiet- 
nicą Bożą Jer. 29,13 — „Szukając mnie, znaj- 
dziecie, gdy mnie szukać będziecie ze 
wszystkiego serca.“ 

Wtedy zawołał on zdecydowanie głosem 
wiary: „Panie, trzymam Cię za słowo. Ty 
wiesz, że ja Cię szukam z całego serca i 
że przychodzę wzywać Cię, boś Ty obie- 
cał mnie wysłuchać. Tak brzmi Twoja 
obietnica." 

Finney zaufał obietnicy Bożej, uwierzył. 
Poczucie grzechu opuściło go wtedy cał- 
kowicie. Pokój wewnętrzny napełnił jego 
serce, a wszystkie obietnice pokoju Bożego 
i miłosierdzia ożyły przed nim. Finney 
wrócił szczęśllwym do domu, bo znalazł 
czwartą ścieżkę — drogę zbawienia przez 
wiarę z łaski Bożej bez własnych uczynków, 
bez oddania się przypadkowości i bez stra- 
chu przed śmiercią. 

To było w 1821 r. w miejscowości 
Adams w stanie Nowego Yorku, Ameryki 
Połnocnej, gdy Finney na podstawie tego 
przeżycia opuścił służbę biurową, by wy- 
łącznie poświęcić się głoszeniu zbawienia 
przez wiarę z Bożej łaski. Stał się on kło- 
gosławionym misjonarzem, profesorem teo- 
logji w Oberlinie oraz duchownym parafii 
w Nowym Yorku. Zasłynął on jednakże 
najwięcej swemi przemówieniami i druko- 
wanem słowem o duchowem przebudzeniu, 
czem stał się przewodnikiem i duchowym 
wodzem dla wielu. 

„Pamiętajcie na wodzów waszych.“ 


Pierwsza Niedzielna Szkóika W Niemczech. 


W 1819 r. utworzyło się w Anglji „Kon- 
tynentalne Towarzystwo”, które postawiło 
sobie za zadanie szerzyć Ewangelję na kon- 
tynencie Europy. Ono wysłało Jana G. 
Onckena do Hamburga, który dnia 16 grud- 
nia 1823 rozpoczął tu na szeroką skalę za- 
krojoną działalność. Latem 1824 otrzymał 
on od Związku Niedzielnych Szkółek w Lon- 
dynie 10 funtów szterlingów dla zorganizo- 
wani Niedzielnych Szkółek. Przy czynnym 


udziale pastora Rautenberga tworzy się 
stowarzyszenie N. S, by „uczyć biedne 
dzieci czytać i udzielać im nauki Pisma 
św. , na co władze udzielają swe zezwolenie 

Tak powstała pierwsza szkółka nie- 
dzielna w Niemczech. izraelita nawrócony 
L. Elvin podjął się później intensywnie sze- 


rzenia idei N, S. i organizowania ich w pa- 
rafjach niemieckich Cieszymy się, że w na- 
szej Ojczyźnie od chwili jej Odrodzenia zaraz 
we wszystkich dzielnicach wre praca w 
N. S., gdzie śpiewamy: 
„Niedzielna Szkółka 
milsza mi nad złoty blask'. 


zn 


Knut Hamsun i jego gość. 


Nieslen Stewns, poeta duński, udał się 
w podróż dla odwiedzenia wybitnych oso- 
bistości sąsiednich krajów i udzielenia wy- 
wiadów czasopismom. W Norwegii chciał 
zobaczyć miejscowość Nórholmen i widzieć, 
jak żyje słynny pisarz norweski Knut Ham- 
sun. Tu doszedł podróżnik do żelaznego 
oparkenienia i trzęsie z całej siły bramą, 
ciągnie jak dziki za dzwonek, wołając: „Czy 
mi tu nikt nie otworzy?“ Duńczyk błaga da- 
remnie, więc usiadł na brzegu kamienia i 
ogląda ten duży wielkopański dom ze wszyst- 
kich stron, czy nie można z boku przedo- 
stać się do niego. Wszędzie szczelnie prze- 
ciągnięty drut. Niema żadnej luki. Gdyby 
to było w Danji, skorzystałby nasz podróż- 
nik ze swojego redaktorskiego biletu wolnej 
jazdy, by wrócić do stolicy, ale tu do stoli- 
cy Norwegji jest tyle... kilometrów, a trze- 
ba grubo płacić za każdy kilometer bez- 
owocnej podróży. Nielsenowi aż pociem- 
niało przed oczami... 

Tu zoczył on starca z koszem na bocz- 
nej śćieżynie. 

„Hallo! Dokąd prowadzi ta droga?“ 

— Dokąd ma prowadzić, jak nie do 
kuchni Hamsuna. — Aha! i za minutę staje 
duński poeta przed kucharką grubej tuszy 
o czerwonych policzkach. Ach, jaka tu woń 
przygotowywanych potraw unosiła się w po- 
wietrzu, pochłaniana przez zgłodniałego po- 
dróżnika pełnemi płucami! 

„Ja przez cały dzień nie widziałem cie- 
płych potraw,“ błagalnie zaznacza on. 

— „Czyżby?“ zauważa kucharka i go- 
tuje nadal. — No tak, właściwie nie przy- 
szedł on z Danji najeść się w miejscowości 
Nórholmen, lecz zobaczyć jednego z naj- 
słynniejszych pisarzy światowej sławy. „Czy 
mogę Pana domu zobaczyć ?“ pyta on więc. — 
„O, nie!* brzmi odpowiedź, ale niech się 
pan rozmówi z p. Marją Hamsun przez te- 
lefon domowy. I to dobrze. Sekundę póź- 


niej słyszy on wiadomość: „Nie wierzę, by 
mój mąż pana przyjął. Tu przybywają na- 
wet ludzie z Indyj i Australji, ale ja chcę 
zapytać się“. Za parę minut pisze doń na 
karteczce ołówkiem Knut Hamsun. „Pańs- 
kich odwiedzin nie pragnę — to jest chyba 
dość wyraźnie powiedziane. Ja nie przyj- 
muję nikogo. Tu przychodzą ze wszystkich 
krajów i narzucają mi się, gdy ja pragnę 
być pozostawionym w spokoju w moim do- 
mu. Autobus do miejscowości Qrimstadt 
odchodzi około godz. . Hamsun.“ 

Nielsen osłupiał. Z listu wypadło 25 
koron norweskich. W bezbrzeżnej złości 
chciał on odesłać korony z listem goryczy 
i gniewu. W tem widzi on, jak Hamsun 
otwiera okno i wychyla się, by zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Trzeba się szlachetnie 
zemścić. Jest przecież chrześcijaninem. 
Nieslen ma piękny, dalekonośny głos słyn- 
nego śpiewaka, więc się ustawia za opar- 
kanieniem, by Hamsun go widział i pieje z 
całego gardła. „Ja, vi elsker dette Land..." 
co oznacza — tak, my kochamy ten kraj. 

Jak musiał ten hymn narodowy trafić 
gospodarza, ale się teź pięknie zemściłem 
za nieudały wywiad. Duńczyk tak rozmyśla, 
snując dalej, że duńscy pisarze miłują istot- 
nie Norwegję pomimo nieprzyjmowania ich 
w gościnę przez słynnego norweskiego ko- 
Jegę, gdy Hamsun stoi obojętny przy oknie, 
paląc swą nieodłączną fajkę. Prawie napeł- 
niał śpiewak płuca nową falą powietrza i 
otwiera usta do nowej zwrotki, gdy p. Marja 
Hamsun wychodzi ze drzwi domu, staje 
wewnątrz przed ogrodzeniem i tak pociesza 
szlachetnego mściciela: „To było bardzo 
szlachetne z Pańskiej strony, ale trud trze- 
ba było oszczędzić sobie. Mój mąż mia- 
nowicie jest od kilku lat zupeł- 
nie głuchym.* 

My często nie rozumiemy naszych bliź- 
nich, szczególnie wybitnych mężów, ponie- 
waż za mało znamy, co komu dolega. 
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Co przedstawia ten obrazek ? 
Najpiękniejszy opis zostanie ogłoszony drukiem. 
Prenumerata wynosi z dodatkami łrocznie w kraju 2.— zł., zagranicą 0.75 dol Cena pojedyńczego 
numeru czterostronicowego 16 gr. — Dla prenumeraty i dobrowolnych ofiar Konto P. K. O. 
Poznań Nr. 2 . Kolporterzy i Niedzielne Szkółki otrzymują 10 proc. a przy większych 
zamówieniach 20 proc. zniżki. 
CENY OGŁOSZEŃ — za 1 mm. wysokości łamu na stronie trzechłamowej 15 gr. od ogłoszeń zwy- 
czajnych a 12 gr. od ogłoszeń rodzinnych lub dotyczących pracy i zbytu literatury. Zniżka 
przy ogłoszeniach wie otnych. 
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